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Pod znakiem barw
Newe modele rękaw iczek i bucików

Moda w  tym roku ży je  pod 
znakiem fan ta z ji, zarówno co do 
kulorów, fasonów , 'jak  i przy- 
brań. Obok dużych słomkowych 
kapeluszy, przybranych kw ja ia- 
mi lub piórem , mamy nieco sta­
rośw ieckie kapelusze z jasnej 
słomki, otoczone czarną aksam it­
ką u brzegu, lub spadającą stylu, 
sprzodu zaś przybrane g jrlandą 
z kw iatów  jab łon i, (k tó re  s j 
nadzwyczaj m odne), lub innych.

N a  czarnych panamach, o spu- 
szczonem nieco rondzie, w idzim y 
wycinanki z filcu , pomarańczo­
w e i z ie lone; ostatn ią zaś nowo­
ścią są jedwabne czapeczki po­
dłużne, kwadratowe, okrągłe, 
z alsacką kokardą sprzodu Tocz­
ki te są czarne, przybrane węz­
łem  ze wstążki, podszytym  ja ­
kimś kolorem  harm onizującym  
s suknia. 1

Czapeczkom tym praw ie za­
wsze tow arzyszy woaleczka, 
przyp ięta  dokoła, albo sprzodu 
lub styłu, nie zasłania ona oczu. 
unosi się raczej n ity  obłok nad 
głową.

P O D  Z N A K IE M  B A R W

Te kolorow e podszycia wstążek 
i w ęzłów , dwubarWne połączenia 
przybrań na kapeluszach wska­
zu ją  nam, jak  w ie lk ie  postępy 
zrob iła  Moda w kierunku kolory­
stycznymi. Zapożyczyw szy od ma­
larzy  ich czarodzie jsk ie j palety, 
M oda rzuca barwne, a nawet ja ­
sk raw e- plam y na kapelusze, suk­
nie, rękw iczki i buciki I...

Żakiety i kapki podszywa się 
jedw abiem  w desenie, albo ja ­
kimś jaskraw ym  kolorem, na- 
przykład pod żakietem  trois- 
ąuarts, albo deux-quarts, zoba-j 
czym y pom arańczową podszewkę.

Bardzo modne są dziś koloro­
we guziki, Darwne paski z różno­
kolorow ych  paciorków złożone, 
klam ry.

R Ę K A W IC ZK I I BUCIKI

Rękaw iczk i są kolorowe, z ie lo ­
ne, żó łte ; z ciemncmi kostium a­
mi sportowem i stanow ią one we­
soły kontrast, a przy  strojnych  
sukniach czarnych są rów n ież 
bardzo elegancką ozdobą; przy 
czarnej toa lec ie , kdjJełusż, pasek 
i  rękaw iczki mogą być żółto - cy­
trynowe, blado - różowe lub pur­
purowe !

Rękaw iczk i rubi się dziś ze 
skórki, zamszu, z sukienka, z fla  - 
neli, z koronki, tiulu, organdi i 
tak dalej. M ankiety są albo dłu­
g ie , albo przeciw n ie, za w ’ n ’ęte 
w  wałeczek, o tacza jący  ręxę, lub 
zakończone patką.

Buciki idą za „ko lo row ą " mo­
dą", spotykamy w  sportowych 
bucikach jaskraw e połączenia, 
nnprzykład zie lonego z czerw o­
nym. piebieskiego z żółtym , nie­
b ieskiego z czerwonym  i tak da­
le j.

W izytow e pantofe lk i łączą 
rów n ież dwa odcienia, lub są 
kom binacją dwóch różnych skó­
rek ; balowe pantofe lk i tw erzą  
gam ę delikatnych barw, podkre­
ślonych srebrem lub złotem.

M odel N r. 1,
E legancki bucik na u licę o ni­

skim wygodnym korku i eDszer- 
nym nosku. Jest on połączeniem  
zamszu i ja szczu rk i: w ycinan ia i 
stojąca patka są z zamszu, reszta 
bucika je s t z j"aszczurki k o m b i­
nacja ta bardzo ładnie w yglada 
w  bronzowym  i zielonym  kolorze.

M odel N r  2.

Bardzo szykowny pantofelek  z 
chpvrpau do stro jn e j sukni, jest 
on w kolorze tualety. W ąski i w y ­
dłużony nose.c w yda je  się jeszcze 
dłuższy, dzięki sto jącej patce o- 
zdobionej różow ą inktustacją  na­
śladu jącą sznurowanie. Jak w i­
dzim y przód bucika przec ięty  jest 
szw »m , idącym  od noska do za­
kończenia patki, co rów n ież w y­
smukla form ę. Korek  je s t  bardzo 
wy3oki i zw ęża jący się ku doło­
w i.

M odel N r  3.
Sportow y bucik o niskim i sze­

rokim  obcasie, zap ięty na klamkę, 
z błęk itnego boksu, przybrany 
białym , wycina nym w  ząbki brzt- 
g iem ; ozdoba przypom inająca 
stokrotkę je s t rów n ież biała.

M odel N r. 4.
Sportowy, s tro jn ie jszy  fason, 

o węższym  i bardziej w yd łu io- 
n- m nosku. Jest on z b ron zow jj 
antylopy, przybrany stro jną  pat­
ką w ycinaną u góry
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M odel N r. 5.

B a low y pantofelek, naśladują­
cy sandały, o ryg in a ln ie  sp lec io-j 
ny sprzodu. Jest on nadzw ycza j-]
nie lekki, przód pantofelka 
otw arty, stylu rów n ież w idzim y 
nóżkę. Pan to fp lk i te są w  koiorze 
balow ej tualety.

Patka, stanow iąca zapięcie, 
zw iązana jest jedwabnem  sznuro­
wadłem.

M odel N r, 6.

Rów nie eiegancki i stro jny ba 
Iow y pantofelek  z blado-niebie- 
skiego crepe de Chine. Bardzo 
długa patka wydłuża stopę. W y ­
cięcia. stanow iące cały pan to fe­
lek, podkreślone są srebrnym brz“  
giem , pod spodem znajdu jąca się 
poprzeczna patka, łącząca wyeię- 
cia, jes t ze srebrnego ehe^reau. 
W  obu modelach korek jes t bar­
dzo wysoki i wąski,

Model N r. 7.
Szykowna torebka z czerwonego 

boksu, gruby śc ieg  tw orzy wykoń­
czenie i przybranie tegc w orecz­
ka. K lam ra je s t rów nież ze skóry. 
Torebk i w ogóie harm onizują z 
suknią lub stanow ią kolorową o- 
zóubę i są w tym samym tonie co 
rękaw iczki.

Załączone pon iżej rękaw iczki, 
przybrane na mankiecie herme- 
tyeznem zamknięciem, mogą być 
z sukna, lub z fian e li i, jak wspo­
mniałam, odpow iadają barw ie w o­
reczka.

P ow yże j znajdu jąca się ręka 
w iczka jest z czarnej antylopy, o 
wydłużonym  mankiecie ażurowym. 
Spotyka się też rękaw iczki w y ­
szyte koiorowem i paciorkam i na 
mankiecie, lub sznurowane, Sznu­
rowanie to idzie od mankietu na 
w ierzch  ręki.

Bardzo oryg ina lny pasek czar­
ny, lakierowany. Przód  jego  i o- 
krągła kiamra, stanowiąca zapię­
cie przybrane, są kolorowym  de­
seń em Francine.

■ a - . v e  k s i ą ż k i
P ID O L F  MARJA FO LZAPFFL 

— „WszechicFoał* (Rój). Twórca psy­
chologii sumienia, który osłonił świat 
utajonych związków psychicznych 
odkrył formy „oJdeehi. duszy1 i 
przedstawił w naukowej postaci, 
pizypominaiąeej prostotą r śmiałością 
podstawowe dzieła nowoczesnej nau­
ki o przyrodzie, nosił w sobit tak/e 
potężną tęsknotę i pragnienie prze­
budowania sumienia i widzenie źrćaeł 
nowej wielkiej kultury przyszłości.

U P IO N  SINCLAIR — „Jak kan­
dydowałem na gubernatora Kalifornji*' 
(Koj). Książka Sinclaira rzuca snop 
światła na całokształt polityki amery­
kańskiej, pozwala zrozumieć podłoże 
działalności Rooseveita i przeszkody, 
stojące na jego drodze. Kulisy polity­
ki amerykańskiej, — tormy korupcji, 
aparat agitacyjno - propagandowy, 
dysponujący oJbrzymiemi środkami 
finansowemi, zmonopolizowany nie­
mal całkowicie w rękach redakcji, w 
ładnej z dotychczasowych książek 
Sinclaira, który ma już przecież swo­
ją ustaloną stawę demaskatora — 
me ukazały nam się jeszcze tak ja­
ski awo.

M IKOŁAJ BIERDIAJEW „Nowe

średniowiecze- (Rój). Jest to próba 
uchwycenia przemian społćczno-kul- 
turahiych nitjako u urodeł i wyiliimś- 
czen a ich zgodnie z założeniami i i1 
lozotji idealistycznej, majijćej wyraź­
ny systemat prawd i oczekującej 
związku człowieka z Bogiem. Moźna- 
hy o tej książce powiedzieć krótko: 
mąara, ciekawa 1 ultra nowoczesna

PEARL BUCK — „Matka" ęRój). 
W zapadlćj chińskiej wiosce żyje 
biedna chfupka. Pracuje i spoczywa, 
rodzi i grzebie, kocha i cierpi. Na tie 
żyznych pól ryżowych upływają jej 
dtn napozór bliźniaczo do siebie po­
dobne, jednak dla niej zawsze pełne 
treści. Czasem przepłynie ustronną 
óołiną echo zdarzeń, zmąci sielską ci­
szę odgłosami walk społecznych, por­
wie w Swe tryby bezpowrotnie na­
przód męża a potem syna. Poznaje­
my ją młodą i czynną, żegnamy 
zgrzybiałą i zmęczoną życiem.

Udekorowane stoły w IPF-ie
i w y s ta w a  g ra f ik ó w

Zr rząd Instytutu Propagandy 
Sztuki w  W arszaw ie ma często do­
bre i szczęśliw e pomysły, i Obok 
wystaw  ściśle rrtys tyć in yc łi i in­
dyw idualnych artystów  polskich i 
zagranicznych, IP S  urządza od 
czasu do czasu pokazy sztuki de­
koracyjnej i stosowanej, co dodat­
nio w p ływ a  na kształtowanie wy- 
breaności smaku zw iedzającej pu­
bliczności.

Przed  kilku dniami otw arto  w 
salach IPS-u w ystaw ę dekoracji 
stołów, zorganizowaną przez Ko­
m itet propagandy przy MSZ pod 
przewodnictwem  pani m in istrowej 
J, Becków ej

W ystaw a ta przedstaw ia się 
bardzo in teresu jąco i wnosi dużo 
kultury zacn oa ire j w  nasze po ję­
cie dekoracyjności Sztuka bowiem  
dekoracyjna obok sztuki czystej 
(k tóra  dziś sta je się sztuka na- 
wskroś inćyyudualną ), ma to do 
siebie, że w-prowaaza w nasze ży­
cie codzienne i w nowe otoczenie 
pew ien lad obycza jow y i potrzebę 
piękna w  naszem środowisku i w 
naszych zam iłowaniach i p rzy­
zwyczajen iach.

Duże znaczenie w naszem życiu 
codziennem ma estetyka naszego 
stołu. To  też przy środkach jag  
najskrom niejszych można u rzą ­
dzić swój stół i izbę jadalną, któ­
ra nie będzie stekiem bałaganu i 
brzydoty ale m iłym  i pięknym 
przybytkiem , gazie  spożywa się 
dary Boże.

W ystaw  a w IPS -ie  odznacza się 
dużą pom ysłowością i poczuciem 
piękna. Mam y tu ta j k ilkadziesiąt 
stołów nakrytych, z talerzam i o- 
brusami i całą b eterją  przedm io­
tów  dekoracyjnych, które jednak 
m ają na tym stole sws zastosc 
wane. Są to jakoby gustownie u- 
staw ione „m artw e natu ry", które 
czekają na swego Ceranne‘a,
Chardin ’a, O lewińskiego, Pank ie­
w icza lub Czyżewskiego, by m o­
g ły  przenieść się w soczystych i 
harm onijnych barwach na płótno 
m alarza. Z dużą subtelnością ko

„GwsJtu, CG
Am erykańskie

H is to r ja  ze znanej kom edjl 
fred row sk ie j urzeczyw istn iła  się 
na ja w ie  w jednem  z m iasteczek 
amerykańskich, Green Top  w  sta­
nie M issouri.

lo iów  i lin ji skomponowany je s t 
stół F ran c ji Stói bez obrusa * ko- 
ronkowemi małem i serwatkami 
złotem i ta lerzam i, a tłem  te j za­
słony: na ścianie piękny obraz
M arji Laurecin  znakom itej współ­
czesnej m alarki francuskiej „ku- 
b istk i". N ie  bez dużych w alorów  
dekoracyjnych je s t stół N iem iec 
Zasłany białym obrusem ozdobio­
ny bukietem orch idej i zastaw io­
ny białą porcelaną ze zrotem

O rygina lny bardzo je s t  stół 
Chir. zastaw iony serw isem  n iebie­
skich, często nawet dość dziwacz­
nych naczyń, —  które jednak ro­
bią w rażen ie w ięce j dekoracyjne 
niż użytkowe W szystk ie te stoły 
urządzane są przez ambasady i 
przedstaw icie lstw a Narodów  u nas 
reprezentowanych.W spom nieć na­
leży także w ystaw ę arg mtyńsKą, 
pełną małych dziwacznych, a pięk­
nych naczyń, d!a których tłem  82, 
powieszone na ścianie srebrem  i 
clotem przetykane siodła i wspa­
niałe skóry dzikich zw ierząt. N a  
osobną wzm iankę zasługu ją Sto- 
ty belg ijsk i, w łoski i szwedzki. N a ­
sze stoły polskie przedstaw ia ją  się 
na te j w ystaw ie zbyt skromnie, 
aby można dodatnio porównać je  
zi stołam i innych na-odow^śei, 
W ystaw a swem i eksponatami, 
swem europejskiem  pojęciem  sma­
ku dekoracyjnego robi dobfe 1 
kulturalne wrażenie.

Obok te j w ystaw y urządzono w 
IPS -ie  pokaz prac „K o ła  A rtys tów  
G rafików  Reklam ow ych". Są to 
prace dekoracyjne ja k : a fisze  i 
p ro jek ty  okładek dla Książek.

N iek tóre  z nich interesować 
m ogą oryginalnością  kom pozycji i 
starannem wykonaniem . M alar­
stwo szczególn iej kuDizm, fo r ­
mizm i nadrealizm  są tu ta j pomy­
słowo zużytkowane w  zdobnictw ie 
i reklam ie dekoracyjnej.

P race Gronowskiego, Bartło* 
m ieiczyka, Byliny, Chrostkowskie- 
go, Lew  i tła i Zaruby wykonane z 
dużym wysiłk iem  i starannością 
ią  dziełam i naprawdę artystycz- 
nemi. P ic to r,

I I

Niezwykła mowa powitalna
rremieckiego ofcera marynarki

Cdy przed k ilkudziesięciu  iaty 
na wodach japońskich ukazał się 
p ierw szy n iem iecki torpedowiec, 
jego  dowódca, w myśl panujących 
zw ycza jów  m iędzynarodowych, pc 
stanow ił złożyć w izy tę  konsystu- 
ją ce j na wybrźeżu flo ty  japoń 
skiej

Że jpdnak nie umiał ai.i słowa 
po japońsku, a nie przypuszczał, 
by ktokolw iek z Japończyków któ 
rym  składano w izytę, znał kilka 
bodaj w yrazów  po niemiecku, u- 
ważał, że będzie zupełnie obo jęt­
ne, co pow ie na pow itan ie. U-

przedził w ięc tow arzyszących  so­
bie ludzi, a do dowódcy japoń 
skiego, przed którym  złożył głębo­
ki ukłon, przem ów ił uroczyście i 
z godnością w ten SDosób, oczyw i­
ście w języku nipmiecKim: „D w a ­
dzieścia jeden, dwadzieścia dwa, 
dwadzieścia trzy". W szyscy słu­
chali m owy pow ita lnej z należną 
powagą i spokojem. Salwa śm ie­
chu wybuchła w tedy dopiero, gdy 
dowódca Japoński odpow iedzia ł: 
„D w adzieśc ia  siedem, dwadzieścia 
osiem, dwadzieścia d z iew ięć " —  
rów n ież w  języku  niem ieckim

ssą dzieje!
żarty  wyborcze

Odbywały się tam niedawne w y­
bory gm inne i kilku obywatelońń 
przyszedł na myśl pomysł dobrego 
żartu : oddać głosy na kilka m ie j­
scowych kobiet —  toż to będzie 
potem śmiechu, że kandydowały 
i przepadły...

Żart spodobał się i innym wy* 
borcom, k tórzy na swych kartach 
do głosowania zrob ili ten sani 
„kaw ał". M n iej jednak wesołe by­
ły ich miny, gdy w ieczorem  przy­
szło do ob liczen ia  głosów. Bc oto 
pokazało sie, że burm istrzem  ó- 
brana została, zyskawszy na jw ięk­
szą ilość głosów , pani Ira  Fearcć, 
a rów nież w szystk ie catery man­
daty do rady m iejsk iej dostały się 
kobietom —  kandydaci męscy 
przepadli.

W ybrane jednak urządziły 
swym wyborcom  jeszcze w iększy 
„kaw a ł", bo... ob ję iy  swoje urzęay 
i dziś m iasteczkiem  rządz4 Same 
kobiety Z dowcipnych saś obywa­
teli z  Green Top dw oru je śóbre 
cała Am eryka.

NOW ELKA NIEDZIELNA

INI h d
Ńałrmed rzuć ła się na jeawaone 
duszki, zagryzając do krwi usta- 
•zwi za bejem A li zamknęły się z 
saskiem i kroki jego na manno­
wej posadzce ścichły. W  tedy Nah- 
sd wy buchnęła płaczem, wijąc 
jmne i smukłe Ciało na niskiej, 
rsk:m dywanem pokrytej sofie; 
że łzy zawisały chwilę na sztyw- 
rch, oczernionych rzęsach i szyb- 
i spływały po uróiowanych po- 
:zkdch. Pogrążona w swojej roz- 
,vzy, Nahmed nie obcierała ich 
:rle.
Zmęczona płaczem, młoda Arabka 
irhła, w je j dziecinnym jeszcze u- 
yśle jakaś myśl ;aczynała zwolna 
ełk wać, od tej myśli czoło mar- 
czylo się, Drwi zsuwały się złowro- 
), osia zaciskały się dziwnym, nie- 
i ;tyin wyiatem. Po dług ej chwi- 
f ęgicła po lustro, leżące na niskim 
oliku, przyjrzała się sobie uważ- 
ie * torehki wyjęła róż i puder i

dopiero po przyprowadzeniu swojćj 
urody do zwykłego stanu, klasnęła, 
w dłonie-

N'a to hasło weszła do pokoju, sie­
dząca po drugiej stronie drzwi i cze­
ki jąca na zawołanie swojej pani, 
p ętnastoletma murzynka, ubrana w 
białą suknię, z głowa zawiązaną jed­
wabi ą, barwną chustką Stanęła w 
milczeniu, czekając rozkazów,

— Anita, pójdziesz na wieś ł spro­
wadzisz mi natychmiast moją niań­
kę, Tahre, niech wszystko rzuci i za­
raz przychodzi No, ruszaj —  doda­
ła Nahmed z gniewem, widząc, że 
murzynka coś cliciaia powiedz eć.

Anita bez szelestu zmknęła. W pół 
godziny później Tahra siedziała u 
stóp swojej młodej pani.

—  Tahra, njdzę się, opowiedz mi 
coś ciekawego... ty tyle rzeczy w 
swojem życiu widziałaś... ty znasz 
nasze prawo... pow'edz mi, jak to

sie robi, kiedy » §  bierze drugą żo­
nę...

—  A  dlaczego ty mnie o to py­
tasz, gołąbko... przec,oż Ah-bej o 
tam nie myśli? Dopiero dwa iata jak 
ciebie wziął, taką młodą, ładną! Ob­
sypuje ciebie podarkami, otacza bo­
gactwem !

—  Tak, tak! Ali-bej o tem tói 
myśli! Co ci też do giowy przycho­
dzi —  odpowiedziała drżącym gło­
sem Nahmed. — mówną ci, że Się 
nudzę, więc chcę żebyś rni opowie­
działa o naszych zwyczajach j pra 
wach, bo ich dobrze nie znam.,:

- No, dobrz®! Kiedy u ha? mło­
dy pan upatrzy sobie żonę, a je j ro­
dzice na to małżeństwo przystaną, 
tc najpierw posyła je j podarki...

—  To wiem... ale pie.-wsza żona...

—  Pierwsza zona ustępuje miej­
sca drugiej, taka wola Allaha! Nie 
dla niej już najpiękniejsze suknie, 
najdroższe podarki, pierwsze midj- 
sce! Nie dla mej gorące pocałunki, 
i noce spedzane w sypialni męża. 
Druga żona tc wszystko zagarnia. 
Pierwsza zachowuje uananie, przy­

jaźń, oa czasu do czasu mąż je j tas­
ze łaskę okaże, takie prawo Allaha! 
Ale panowanie jej skończone...

Nahmed wpiła paznogcie w dło­
nie, żeoy nie krzyczeć, pod przy- 
mknietemi powiekami przesunęły się 
jej obrazy: wńdzi swego młodego mę - 
ża, Ab-beja, i obok niego jakąś in-

>, obcą kobietę. Wzdrygnęła się 
cała.

—  A  kiedy wiadome jest, że mał­
żeństwo zdecydowane? —  zapytała,

—  Przyjeżdżają pisarze i spisują 
kontrakt. Ale nie mówmy już o tem* 
Przechodząc widziałam, że do salam- 
liku Ali-beja przybyli jacyś goście. 
Czy nie wiesz, kto to taki? — cie­
kawie zapytała Tahra.

—  Nie wiem — mruknęła złowro­
go Nahmed, która wiedziała, że to 
małżeński kontrakt Ali-beja mieli ci 
przybysze1 spisywać. Posłuchaj 
mnie, Tahra, czy wiesz, że od kilku 
nocy spać nie mogę... w moim poko­
ju są szczury, tak! zakradły się 
M C 2 u ry ;  ty masz na nie truciznę, 
przynieś mi zaraz flakonik tego pły­
nu. Idź zaraz, a oto masz podarek

dla wnuczki, przyprowadź mi ją  któ­
rego dnia!... Masz, to dla niej...

I Nahmed rzuciła starej Arabce 
kilka złotych monet, które Tahra 
skwapliwie wsunęła do kieszeni, o- 
biecując powrócić za godzinę.

Wieczorną kawę Ali-bej pił za­
zwyczaj z żoną w je j saloniku, paiąc 
fajkę na długim cybuchu. Tego wie­
czora również wyciągnął się wygód 
nie na otomanie, głowę oparł na po­
duszkach i z przymkniętemi oczami, 
puszczając kłęby dymu, C2ekał, aż mu 
zona przyniesie filiżankę turecki*' 
kawy. Ale dziwnie długo Nahmed 
przyrządzała kawe —  otworzył oczy.

—  Czy kawa już gotowa? — za­
pytał, szukając wzrokiem żony* któ­
ra w kącie saloniku, odwrócona od 
niego plecami stała pochyłom ,nad 
tacą.

—  Zaraz podaję — oapowiedziaia 
Nahmed i przyniosła mu Tłiiankę 
kawy, którą A li bej wychylił do po­
łowy.

— Dobra, a!® strasznie gorzka — 
rzekł, — usiadf tu obok mnie, chcę 
ci coś powiedzieć

Nanmed dojrzała jakiś dziwny o-

smiech w jego oczach, póśpiesznić 
podsunęła mu filiżankę.

—  W ypij kawę, pomówimy potem 
— rzekia lekko drżącym głosnir

Ali-bej posłusznie wychylił filiżan­
kę i rzekł obejmując żonę wpół:

—  Nie wiesz pewnie, co :hcę ci 
powiedzieć...

— Wiem — odpowiedziała ponuro 
Nahmea.

— Chćę ci powiedzieć, fr zmieni­
łem zdanie, wypędziłem pisarzy !.» 
Chcę tylko ciebie... ty jesteś moja 
iedyna, źrenica mego cka, serce me­
go serca

Chciał mówić jeszcze, ale dz.wna 
bladcść pokryła mu tw an, usta po • 
siniały, język zaczął się płatać.

- - N a  Allaha! Co ml jert! To 
zdrada! ETmieram.:. hej do m ni«!... 
Ratunku'

Chciał podnieść się, nie w tejże 
chwili opadł bezwładnie na sofę; 
Nahmed przypadł do niego, objęła 
martwiejące nogi wyjąc z rozpaczy 
i bólu jak dzikie zwierzę.

M.,.ira.


